„KOŁYSANKA”

Czcigodni mistrzowie, oto scenariusz, którym chciałbym zainteresować Waszych graczy. Tekst adaptowany może być w realiach fantasy (uwstecznienie cywilizacyjne, zmiana nazewnictwa) i przez systemy grozy, polecam ZC; starałem się tu wyjść naprzeciw wymaganiom rzeczywistości AD1920.

Całość scenariusza wyjaśnia i uzupełnia okoliczności, które modelują rzeczywistość, pozwalają tłumaczyć zjawiska, dostarczają faktów. Naśladując logikę, stosując i rozbudowując istniejące zależności, w jakich pozostają jego elementy należy postawić graczy w ogniu pytań: co takiego się dzieje, co do tego doprowadziło, dokąd zmierzają wypadki?

WPROWADZENIE

Nim spostrzegli wieczór przeszedł w noc, gęstą i smolistą. Mdłe światło lamp uczepionych wozu, skaczących na wyboistej drodze, niemal gasło zupełnie. Turkot kół, stukot obluzowanego ładunku mieszał się z wyciem wiatru i przekleństwami miotanymi przez cztery zmarznięte postacie, tkwiące na wozie. Kłopot z kołem spowodował to opóźnienie, nadrabiano stracony dystans po zmroku - należało bowiem rozładować wóz, szukać warsztatu, ale wpierw dojechać do niego po improwizowanej naprawie. Prowizorka była jak najbardziej niepewna. Perypetie z wozem wszak już mieli za sobą. Nie był to jednak ostatek perypetii, zaś na pewno kres takich, które jakiś czas później można rozpamiętywać ze śmiechem. Trojgu nie będzie już dane śmiać się za życia. Prowadził ich ciemny pas nieba osnutego chmurami, ograniczony czarnymi ścianami lasu.

Zbliżający się od czoła tętent kopyt nie mógł wróżyć nic dobrego. Gdy na wozie uniósł się ktoś by pozdrowić nadjeżdżających – padł huk, snop iskier i kula szarpnęła jego ciałem. W ciągu następnych chwil zawtórowało temu jeszcze kilka grzmotów, których odgłosy przedzierały się przez gęsty las. Kilka osób zajęło się szabrowaniem, poczęto dobijać ranionych. Zawiedli się, oczekiwanej gotówki było niewiele, dobra były marne. Wyprzęgli konie, wóz zepchnęli w przydrożny rów.

Kiedy się oddalili ktoś wyczołgał się z tego rowu. Dowlókł się do jednego z ciał, począł szarpać odzieniem. Kim był? Zwał się Max, był parobkiem szarpanego. Ten nagle dał znak życia. Obficie broczyli krwią. Zdołali oprzeć się o wywrócony wóz. Mimo ciężkich obrażeń trwali jeszcze przy życiu. Pozostałym zabrakło chociaż tyle szczęścia. 

Jak długo potrwa umieranie? Nie można było liczyć na pomoc. Skąd miałaby nadejść? Jeden recytował modlitwę, drugi próbował go wspomóc. Wezwiemy wszystkich, będziemy wołać i błagać, aż któryś pomoże. Każdego z osobna i wszystkich naraz. Wszystkich Świętych a może i samego Boga. Lament przerwał parobek wybijając się swym głosem. Przyzywał kogoś, jakby recytując z pamięci, raz po raz, jakąś sobie znaną formułkę. Dyktował ją swemu chlebodawcy, który próbował wtórować wątłym głosem, tłumionym napływającą do ust krwią. Sił ubywało, ale sługa zdawał się postępować w myśl jakiegoś planu, przedsięwziąć coś nadzwyczajnego. Jeśli nikły blask lamp nie zostałby zduszony, możnaby dostrzec upór na jego twarzy: uda się! Co? Wyciągnąć ich z tego? Jakim sposobem?

Ogarnął ich sen, a może już nie żyli? Lecz nie. Usta jednego bezgłośnie poruszały się w takt słów-błagań, słów-kluczy. Poczuł mrowienie, ktoś stał obok. To nie mógł być parobek... Czy to pomoc, czy tamci wrócili? Poczuł jak wzmacnia się jego świadomość, nie tracił sił na jej przywoływanie.

Jestem jedyną szansą ratunku dla ciebie. Czyje życie wolisz zachować? Jego czy swoje? By uratować jedno, drugie trzeba poświęcić. Tamto życie – wskazał na parobka – nie jest wiele warte i tak by trafił tam, gdzie mam zamiar jednego z was zabrać. Wezwano mnie, lecz długo tu nie pozostanę, więc pośpiesz się młynarzu. Nic nie zrobię dopóki nie poweźmiesz decyzji...

Dobrze zadecydowałeś, ale... chcę byś i ty mi pomógł w zamian. Uchronię cię od śmierci. Dla siebie żądam... życzę sobie pogrzebu. Taką zawrzemy umowę. Twa obietnica mi nie wystarczy. Nie żądam przysięgi na twą krew, pełno jej wokół. Zaklinam na życie twej matki, żony i młyn, poza którymi nic nie posiadasz. Jeśli się nie sprawisz, skazujące Wyroki Losu sięgną po twych bliskich, twoje mienie. Nie wymagam wiele, w zamian daję życie. Ja przysłużę się tobie, ty mnie. Dzięki mnie będziesz żył, dzięki tobie wreszcie umrę. Oto umowa doskonała. Zastanów się. Zanim dasz odpowiedź wyjaśnię ci szczegóły pogrzebu, kiedy miałby się odbyć, jak miałby wyglądać i gdzie spoczywają me szczątki, byś wiedział, czego się podjąć wypełniając zobowiązania, po czym ostatni raz zapytam czy wyrażasz zgodę...

Dopiero, gdy krótka choroba zmogła raptem w następnym roku jego matkę i mimo aktywnej ingerencji medyka pozbawiła ją życia, zmąciło to w młynarzu pozorny spokój. Czyżby to nie był majak zrodzony gorączką i krwawymi ranami raz półprzytomnego, to znów nieprzytomnego człowieka? Pomimo tego, że odnaleziono (tylko) go żywego, miał wówczas przed sobą jeszcze bolesne miesiące rekonwalescencji. Pełni sił nie odzyskał. A ślady tamtej nocy, które wydłubał z pamięci, to gwaranta jakiejś umowy: w następnym roku (a więc w tym) śmierć matki, w kolejnych straci żonę i mienie - młyn, jeżeli nie odbędzie się przyrzeczony pogrzeb.

Wkrótce udał się koleją do Awinion, 38-letni pan Ertzman, młynarz. Chciał złożyć w bazylice ofiarę za duszę matki. Dlaczego w Awinion, a nie gdzieś bliżej, choćby w Grenoble? Ano, by się przekonać, że tamtej nocy miał do czynienia ze zwidem, płodem własnej, zaburzonej wtenczas wyobraźni. Tu kierowała urojona umowa, lecz „rojenia” okazały się potwierdzać. Wskazania zjawy okazały się prawdą. Zakradł się do cmentarnej kaplicy, oświetlił jeden z kątów, zdrapał warstwę wapna ze ściany na zasugerowanej wysokości. A niech to, rzeczywiście tam były. Kombinacje czterocyfrowe, podające rok. Przy jednej widniała rzymska IX lub krzyż ze złamanym pionem. To wskazówka jak odszukać nagrobek na położonej w pobliżu nekropolii, gdzie od wieków grzebie się biedę i skazańców. Czuł się niczym złodziej. Rozkopał właściwy grób i wydobył kości z rozbitego łopatą dzbana (notabene ustawionego do góry dnem), umieszczonego zamiast trumny. Wpakował je do worka (być może ze szczątkami glinianej skorupy) i zapragnął jak najszybciej stamtąd uciec, jak gdyby mógł w ten sposób odegnać od siebie różne natręctwa. Ukrył to w młynie.

Podczas następnej podróży, poczynił starania by pozyskać księdza, który dyskretnie załatwiłby tak delikatną sprawę. Pamiętał nakazy umowy. Miał zapewnić spokój zjawie. Prawdziwy pogrzeb na to pozwoli. Wezwiesz księdza, choćby upadłym był człowiekiem, jest osobą duchowną, on odprawi ceremonię pogrzebową. Czy możesz tyle uczynić? Za to, że uratuję twoje życie, ty zakończysz moje.

Niedługo potem ponownie ujrzał zjawę, we śnie. Było to niczym prawdziwe spotkanie w realnym świecie. Mógł teraz spojrzeć w tą zwykłą, ludzką twarz. Pochwalił się łamanym głosem... pogrzeb wkrótce, znalazłem odpowiedniego księdza, który nie zadaje pytań. Kiedy tylko przybędzie... Czy ona musiała umrzeć? Nie znalazł odwagi by zapytać po cóż grzebać te szczątki skoro były i tak w mogile.

Tyle historii. Moja jednostronna umowa zakłada w tym miejscu wkroczenie na scenę bohaterów. Mistrzowie nie muszą jej jednak sygnować i poniekąd herosi mogą być już wtajemniczeni. Co więcej, dostrzegam dwie perspektywy, wg których można rozwinąć akcję. Jedną przybliżę na końcu, na przykładzie drugiej zaprezentuję scenariusz. Różnicą byłyby cele (i dysonans moralny) jakie staną przed BG. Jeśli MG uznałby tamtą ewentualność za atrakcyjniejszą może ją wykorzystać w zastępstwie. Ja jednak będę się trzymał swojej wersji umowy.

DZIEŃ PRZYBYCIA

Czas zaczynamy mierzyć od przybycia do Junksion (okolice Chambery – na północ od Grenoble) księdza. W rzeczy samej jest to osoba występna, kryje fakt, że uzyskała święcenia kapłańskie. Nosi świecki ubiór, którym tuszuje małą otyłość, co świadczy, że dobrze mu się powodzi. Jeśli nadarzy się okazja kupczy ślubami, chrzcinami, pogrzebami – oferując swe usługi tym, którzy z jakichś powodów nie mogą liczyć na oficjalne ceremonie. Taki też charakter ma jego wizyta tutaj. Utrzymuje, że zamierza odwiedzić tu starego przyjaciela, lecz by nie psuć niespodzianki, nie zgodzi się wyznać jego personaliów. Nie będzie jednak podejmował żadnych kroków ku temu zmierzających – zagnieździ się w zajeździe.

Koleją dojechał do Grenoble, stamtąd dalszą linię komunikacyjną stanowił zaprzęg konny zabierający gości do pensjonatu, niewiele oddalonego od Junksion –jest to bardziej rozbudowana wieś. Być może w tej podróży, a może i w pociągu towarzyszyli mu już bohaterowie, którzy także się tam udają.
Rozsądnym posunięciem wydaje się następujące uzasadnienie ich podróży. Wszystkiemu winien płacz ciotki jednego z nich: Alfred zgłupiał na sześćdziesiątkę, posądza młodszą żonę o zdradę, bo ta pod pozorem kuracji spędzi dwa tygodnie z dala od niego. Młodsi się za nią oglądają i on z tego powodu rozpacza, musi wiedzieć, musi się tam udać, musi sprawdzić. Spakował walizkę i pojechał szpiegować Lou. Ma słabe serce, dziurawą pamięć, pewnie niewiele grosza w kieszeni, kupę gorzkich i cierpkich myśli, a rozwagi w ostatnich latach mu ubyło. Goń, sprowadź go do domu. Ot, zostawił gabinet...  Że też przyszło mi za niańkę... Pilnuj go, mój drogi... Gderliwa ciotka (a może matka któregoś bohatera) nie da się zbyć, a wuja z łaski swej należałoby upilnować.

Zaprzęgiem do Junksion dotarli bohaterowie, niejaki pan Kempino (nasz ksiądz) i towarzystwo w postaci kogoś miejscowego oraz właściciela domku letniskowego, położonego w okolicy, który korzysta z urlopu. Rozpytując o wuja usłyszeliby, od ludzi pamiętających tego starszego dziarskiego pana, że kierowano go dobrą radą do zajazdu. Chciał blisko pensjonatu.

Rzeczywiście znajdą go tam. Jego humor podupadł, dobrał sobie bowiem za towarzysza inżyniera specjalistę od elektryfikacji, który zatrzymał się właśnie w pensjonacie, pokłócił z małżonką i wyniósł zdenerwowany do gospody. Jakakolwiek natychmiastowa wyprawa powrotna jest niemożliwa. Należy pilnować Lou. To jedyna racja, przy jakiej twardo będzie obstawał wuj. Naczelna dyrektywa to zatrzymanie tu bohaterów, choćby za cenę zdrowia wuja, które może nagle wskutek afektu podupaść, co wykluczy możliwość podróży w takim stanie przez kilka najbliższych dni. Dodając nawiasem, ten cały pensjonat może wyglądać jak mini zlot feministyczny.

Pierwsza noc upłynęła pod znakiem małej biesiady alkoholowej gości gospody, więc i księdza. O ile bohaterowie nie spiją się – trzeba pilnować wuja, by za dużo nie wypił – pomogą panu Kempino dotrzeć do pokoju. Jeśli taka Wasza wola mogą tu przez przypadek odkryć jego prawdziwą tożsamość. Być może już tego wieczoru zaczepiła go też Milena, na przykład prosząc o ogień.

DZIEŃ DRUGI

Podczas przechadzki Kempino dostrzeże Ertzmana. Młynarz odbierze w urzędzie pocztowym prenumerowaną gazetę i wstąpi do gospody przepuszczając przy wejściu „wspólnika”. Szepnie on wówczas mam dziewiątkę. Ertzman zamieni kilka zdań z gospodarzem i po chwili stwierdzi, że musi skorzystać, znikając w załomie korytarza. Już w pokoju powie księdzu, że da mu w jakiś sposób znać po dzisiejszej nocy, kiedy miałby on wykonać swoje, teraz zaś musi zająć się przygotowaniami (polecenie zjawy każące jeszcze zwlec z pochówkiem), podkreśli, że pieniądze nie są przeszkodą, po czym szybko wyjdzie, by nie móc składać specjalnych wyjaśnień a zwłaszcza tłumaczyć się z nocnej mary, o której milczy dotąd.

Bohaterowie muszą znosić podejrzliwość wuja. Czy przeforsuje on plan szpiegowania żonki, wciągnie w intrygę inżyniera? Może tak zmusić ich do spaceru po okolicy, na popołudnie powierzyć im w opiekę weterana-inwalidę, którego wuj zdążył poznać? Może zaprosi ich ów miejscowy, który im towarzyszył, albo właściciel letniskowej chatki i okaże się nudnym urzędasem, nie mogącym nawet teraz przestać gadać o swej pracy.

Pan Kempino wędrówki przeciągnął do ciemnej nocy. Sycił się pięknem przyrody, rzucił okiem na kościół i cmentarz. Wracając późno natknął się na Milenę. To tutejsza flądra, łasi się do przyjezdnych mężczyzn. Niedawno zwolniono ją z pracy w pensjonacie, gdzie zmywała w kuchni. Nasz bohater nie wykazał oporności względem jej umizgów. Niemal doszło między nimi do zbliżenia, pośród drzew. Stanie się to natomiast następnej nocy (3 od przybycia). Nim to nastąpi pozostaje mi wyjawić garść faktów, z dnia pomiędzy nocą, podczas której go zauroczyła, a tą, kiedy znalazła się z nim w łóżku.

DZIEŃ TRZECI

Można wykorzystać jedną z poznanych przez bohaterów osób by wypełniła wszystkim czas do obiadu, a nawet łącznie z nim. Po powrocie do pokoju ksiądz zauważy gazetę wsuniętą przez szparę pod drzwiami. Wewnątrz na marginesie znajdzie nakreślone ołówkiem kilka słów: spotkamy się /tu data – dla porządku dodam 4 noc od jego przybycia/ o 23, ojcze. Będę czekał w zagajniku obok figurki św. Krzysztofa, wszystko wtedy sfinalizujemy, Znajomy (a może E., dla ułatwienia). W pewien sposób ucieszy to księdza. Najbliższą noc ma dla siebie. Mógłby zaprosić... Może w wyjątkowo dyskretny sposób zwróci się do kogoś z bohaterów z prośbą o prezerwatywę.

Wieczorem, przed pamiętną nocą, księdza oczekującego w głównej sali gospody na kolację odwiedzi Milena. Spotkanie odbędzie się bez echa. Zamieni z panem Kempino parę słów. Żona gospodarza podając mu kolację zwróci uwagę na odrywający się guzik w marynarce i ostrzeże przed konszachtami z tą kobietą, która po północy opuści jego pokój niezauważona, tak jak niezauważona do niego wejdzie. 

A stary doktor, mąż Lou, gdzieś się zapodział? Może nawet tego nie wiedzą. Jeśli sterczą w izbie gospody mógłby podejść do nich mężczyzna o rysach i cerze iberyjskiej pytając o /tu imię naszego siostrzeńca/ i wyjaśniając, że natknął się w okolicy na błądzącego starszego pana, który skrzecząc, iż nie wie gdzie się kierować w tych ciemnościach, a chce do pensjonatu, wypytywał go o drogę. Stwierdzając, że musi pilnować zdradliwej żonki zrobił się niemiły. Gość powiadomi bohaterów, że starszy pan przeklął jakąś siostrę, która zwaliła mu na głowę siostrzeńca, by ten go ryzował, w tym miejscu również imię siostrzeńca unurzał w błocie wyzwisk, od gołowąsów począwszy do znacznie tęższych. Przeklął jeszcze gospodę, komary i nie zważając na skołowanego rozmówcę ruszył przez sad. Z jakimi zamiarami szedł na ów pensjonat... Taka relacja powinna wyrwać z odrętwienia bohaterów. Człowiek ten rzeczywiście natknął się na wuja i może dzięki temu spotkaniu udało mu się wywabić z gospody niewygodnych świadków, jeśli w niej tkwili, a wuja pozbawić pistoletu.

Ksiądz zanim podejmie w swoim pokoju namolną panienkę, odwiedzi jeszcze chatkę starosty, u którego zamówił butelkę lepszego wina dowiedziawszy się, że tamten wybiera się do Chambery. W gospodzie machnięciem ręki przywoła myjącego stoły chłystka i wcisnąwszy w łapy banknocik karze przynieść sobie do pokoju kieliszki. Niedługo dostając się do gospody tylnym wejściem zapuka do drzwi jego pokoju Milena, kryjąc w dłoni igłę i nici. Ona także zauważyła urywający się guzik.

Potem, gdy już zasugerował, że jest późno, wszyscy śpią, a ich wzajemne pieszczoty mogłyby wzbudzić podejrzenia czyjegoś ucha – całą konspirację czynił ze względu na Ertzmana, mogącego go uznać za niegodnego, gdyby jakaś niewinna i przypadkowa plotka pofrunęła... – rzucił się na jej gorset wyrywając jedno z wiązań wraz z klamerką, która je spinała. W usprawiedliwieniu stwierdził, że lubię zachowywać coś z garderoby moich kobiet, po czym wręczając parę banknotów, kup sobie coś ładnego, bezceremonialnie ją wyprosił, przed tym gdy już się ubrała dodał: przyjdź jeszcze, ale nie jutrzejszej nocy. Leżąc miętosił chwilę zdobyczny pasek a następnie nie ruszając się z miejsca rzucił fetysz na komodę. Zgasił lampkę, ale po chwili zerwał się z barłogu. Ktoś wszedł...

Rejwach spowoduje znalezienie zwłok pana Kempino, który nie zjawił się na śniadaniu. Jego nagie ciało bez ładu spoczywa obok łóżka, na którym pościel jest zmięta. Tłum wstrząśniętych i oderwanych od zajęć ludzi zleci się szybko. Gospodarz starał się będzie zabezpieczyć miejsce w stanie nienaruszonym, aż do przybycia policji, która zanotuje poślizg dwóch godzin. Zacznie wypychać ludzi i poprosi kogoś nieznajomego, acz wyglądającego rozsądnie o pomoc. Jeśli nie będzie to ktoś „od nas”, można postawić pytanie czy on na pewno nie żyje i wykorzystać wuja jako lekarza (dermatologa wprawdzie). W ten sposób może dostać się do nieszczęsnego pokoju ktoś z grupy.

Zwiastuje to niemal stałą obecność policji w Junksion. Bohaterowie nieformalnie mogliby być wtajemniczeni w dochodzenie dzięki osobie wuja, który poproszony zostanie przez lekarza sądowego na oględziny zwłok, w celu zinterpretowania śladów na skórze denata - ciało, zdeponowane w piwnicy u miejscowego lekarza czy weterynarza pozostanie tu jeszcze do wieczora, kiedy to przybędzie po nie specjalny pojazd.

I jeszcze garść uwag o znaczeniu interpersonalnym. Miejscowy konstabl nie jest wrednym facetem, ale gdy ktoś wykazuje wyższą gorliwość od niego w dochodzeniu prawdy potrafi się wkurzyć. Oddelegowany do prowadzenia czynności dochodzeniowych funkcjonariusz okaże się sympatycznym człowiekiem, w dodatku zakochanym w nauczycielce z pobliskiej szkoły (czego krył zbytnio nie będzie), zżeranym niepewnością czy może liczyć na odwzajemnienie uczuć. Jeśli w gronie bohaterów znajduje się niewiasta, można ją zachęcić by podleczyła jego nabrzmiałe bólem miłości serce. Szczegóły śledztwa posiadają tu niezwykłe właściwości lotne nadawane im przez usta tubylców, z lubością podchodzących do każdej codziennej plotki, a co dopiero takiej sensacji.

Skupmy się jednak na miejscu zbrodni, oto ustalenia, jakie można poczynić. Drzwi do pokoju ofiary nie były od wewnątrz zamknięte. Jest tu niemal opróżniona butelka oraz dwa kieliszki, z czego na jednym widnieją ślady szminki. Znaleźć też można lokalną gazetę, której numer ukazał się za pobytu księdza w Junksion, a jak zaświadczy urzędnik ten pan nie brał takiej gazety, wszystkie, które rozprowadzam są wszak dla prenumeratorów, a tych już przeszło dwudziestu odebrało swoje egzemplarze. Wewnątrz odkryć można notkę. Z treści wynika, że denat miał umówione spotkanie z jej autorem, który zresztą znał jego faktyczną tożsamość. Postępowanie wyjaśniające powyższe kwestie oparte na porównywaniu charakterów pisma, lub dochodzeniu własności gazety, tj. zawężaniu kręgu osób „podejrzanych” do tych, które tejże gazety już nie posiadają spotka trudności – jak duże to już gestia MG – największe to czasochłonność.

Najważniejszym jednak zaskoczeniem będzie odkrycie wśród rzeczy denata utensyliów duchownego. Dokument tożsamości potwierdzający to znajduje się w podręcznym bagażu, odpowiednia rubryka informuje, że Kempino jest księdzem. Czy to oszust, jeżeli nie, to czemu podróżuje incognito, po co tu przybył i czy Junksion było celem jego podróży (tak, skoro bawił tu trzy doby). Potwierdzanie autentyczności jego dokumentów przeciągnie się do wieczora. Komunikat, zwrotnie nadany w jego sprawie po indagowaniu władz kościelnych wypełniony będzie krytycznymi uwagami pod adresem uśmierconego. Nazwany zostanie niegodnym miana pasterza bożego, odstępcą od zasad wiary chrześcijańskiej. Zasygnalizują w nim, że wstąpił na drogę pokus i przejawiał materialną aspirację posiadania. Słowem: typ mieć, nie być. 

Pozostały nam jeszcze ślady na ciele nieboszczyka. Przede wszystkim jest to pręga na szyi i ślad, jaki pozostawiła klamra paska z gorsetu, którym go uduszono. Czy leżał on będzie w pobliżu gospody, czy na miejscu zbrodni, kto i jak szybko go odnajdzie to już kwestie drugorzędne. Dalsze ślady, w postaci otarć, znajdują się w okolicy odbytu i jak stwierdzi wujo, przyjrzawszy się (czy są wątpliwości, iż on powinien o nich donieść, lub przynajmniej zinterpretować je?), są one świadectwem odbycia stosunku homoseksualnego. Wskaże też znaki naskórne na genitaliach po przebyciu jakiejś choroby wenerycznej. Czy żył w trakcie rzeczonego stosunku – czy da się to ustalić? My wiemy, że nie. Lekarz sądowy stwierdzi zgon najpóźniej o 2 w nocy.

Przesłuchania nie miną także bohaterów. Coście za jedni, skąd, co tu robicie, czy planowaliście (tajne) spotkanie z zamordowanym? Ich wyjaśnienia, aczkolwiek zgodne z prawdą (?) mogą budzić słuszne zdziwienie, zaś prośby o względną dyskrecję wobec niejakiej pani Lou Cox z pensjonatu, gdzie zapewne wieść o tragedii dotarła, będą uzależnione rzetelnością składanych przez nich enuncjacji.

Oskarżycieli znajdzie się wielu, więc nie powinno być kłopotów, ze skierowaniem podejrzeń na Milenę. Okoliczności przemawiają na jej niekorzyść, poza twierdzeniem psującym układankę: diagnozą miłostek homoseksualnych, w jakich miałby uczestniczyć ksiądz (niekoniecznie dobrowolnie, niekoniecznie jeszcze żywy). Może znajdą się inne ślady świadczące o miłosnym charakterze schadzki, do jakiej doszło w pokoju nr 9.

Posądzający palec opinii publicznej może jeszcze tego samego dnia wycelować w dziewczynę, zaś policja przyczepi jej etykietę podejrzanej. Napór psychiczny jakiemu zostanie poddana doprowadzi ją do biernego przyjmowania faktów. Pozwoli bez nakazu rozejrzeć się po swoim domu, przyzna się do złożonej u Kempino nocnej wizyty, pokaże garderobę, jeśli i banknoty coś wyróżnia, będą stanowić dalszą poszlakę. Załamie ją wieść, że denat okazał się księdzem. Co warte podkreślenia w aspekcie detektywistycznych poczynań graczy wiadomość z gazety o spotkaniu nie pochodzi od niej. Z braku formalnego oskarżenia i celi (policja w nagłych wypadkach urządza kwaterunek w ciasnej komórce) zostanie zaocznie orzeczony areszt domowy i sąsiedzki dozór. Jeśli jest tylko jeden policjant, po urzędowym przesłuchaniu poprosi bohaterów by służyli jej za eskortę w drodze do domu, bojąc się gwałtowności niektórych miejscowych.

Wieść potężnym echem obejdzie miejscowość. Suka, księdza uwiodła i zabiła, bezwstydna. Co pocznie skołowany młynarz, jak wytłumaczy te wydarzenia? Bał się będzie zasnąć, jednocześnie chciał będzie mieć najbliższą noc za sobą.

Co się stało? Zadał zjawie pytanie. Lecz w odpowiedzi napłynął pusty śmiech. „Przybysz” naświetlił mu jego niefortunną sytuację.

Co zyskać a co stracić możesz, jeśli pogrzebiesz kości zgodnie z przyrzeczeniem? Ocalisz żonę i młyn, inaczej los wyda na nich wyrok. Jeśli jednak będziesz próbował dopełnić pochówku: zgładzę cię! Jestem na swój sposób nieśmiertelny. Twój sen, jedną jego chwilę mogę zamienić w wieczność, tak, byś nie obudził się z niego już nigdy. Dziki jest sen, ja zaś mogę go trzymać w swej mocy i uczynić realnym na podobieństwo świata, w którym żyjesz, siebie stawiając jako boga, ducha twego czyniąc niewolnikiem.

Po czym ukazał mu swą potęgę, karmiąc fikcją przypominającą jego własne monotonne, codzienne życie, począwszy od tego, że budzi się z koszmaru, w którym ksiądz został zamordowany. Dokonują wspólnie pochówku. Życie toczy się dalej swoim biegiem jeszcze przez kilka dni. Nie ma nic anormalnego... Nagle ocknął się, stwierdzając z przerażeniem, że był więziony we śnie kilka dni, by ochłonąwszy po chwili skonstatować, że ledwo zbliża się północ po dniu, w którym znaleziono martwego klechę.

Usnął grubo później i po raz wtóry oblicze nocnej mary wróciło.

Cenisz swoje życie, człeku. Pokazałeś to już. Choćbyś bardzo cenił cudze, własne zawsze postawisz wyżej. Żony nie kochasz taką miłością, jaką powinieneś darzyć, a z najbliższych tylko ona ci już została, chociaż nie była nigdy bliska. Onegdaj na drodze poświęciłeś swego kochanka, a on był ci wyjątkowo bliski, tu w samotni, gdzie nie potrafiliby zrozumieć twej odmienności. Najpierw go przygarnąłeś, a później samolubnie pozbawiłeś prawa do przeżycia. I on mnie niegdyś przygarnął i był mi bliski i jego zapytałem czyje życie mam ocalić. Dwa takie same pytania, dwóch odpowiadających i dwie identyczne odpowiedzi. Twój kochanek w chwili śmierci posiadł tą świadomość, że został zdradzony – on ożyje, inaczej, ale ożyje – i będę miał nad nim pełnię kontroli i tylko ja mogę go wstrzymywać przed dokonaniem odwetu. Chcąc się ode mnie uwolnić musisz się zabić. Jedyna to dla ciebie droga. Jeśli nie wypełnisz umowy, a twa żona miałaby przeżyć przyszły rok musiałbyś zginąć – to jej jedyna szansa ocalenia. Byłoby to już najgorsze dla ciebie rozwiązanie. Umowy nie możesz wszak wypełnić. Trwa gra, w której obstawia się ludzkim życiem, dlatego bacz, by więcej graczy nie było.

Oto powoli nocna mara odziera miejscowego młynarza z pierwotnych tajemnic, przez lata skrywanych i dzielonych z młodym Szwajcarem Maxem.

Dobrnęliśmy zapewne do miejsca, w którym należałoby przedstawić również postać demona, bo raczej tak należałoby określić roboczo tą istotę, której fizys nie odbiega niczym od ludzkiej. Na tym etapie regeneracji sił – póki co jest to pianie o potędze – jego bytowanie możemy nazwać „równoległym do snu” człowieka, który zniszczył ograniczające go pieczecie – nie dlatego że je zniszczył, ale dlatego że recytował wtenczas przyzywającą formułę. Wyprawa do Awinion i naruszenie mogiły uwolniły demona. Zanim to się stało mógł on tylko odpowiadać na wezwania. Jednak i teraz pozostaje zależny, już nie od wezwań, ale od życia konkretnego człowieka; uściślając możność jego fizycznego działania, wiąże się z okresem snu młynarza.

Naruszono pieczęcie, istnienie których sankcjonowało to, że zjawiał się wzywany nie wykraczając poza płaszczyznę kognitywną snu wzywającego, spłaszczoną niemal wyłącznie do fantazji obrazowych, którym musiał się podporządkowywać i wrażeń zmysłowych, które zgodnie z nimi musiał śniącemu produkować. Teraz władał snem. Mógł się wprosić doń każdemu, kto go przyzywał. Szkopuł: żyje tylko jedna taka osoba. Gdyby coś się stało młynarzowi, utraciłby dojście do tego świata (wszystkie groźby są na tą chwilę puste), jego plany ległyby znowu na lata, teraz może nawet na zawsze. Cała ta umowa i wszystko inne służyło wyłącznie temu by się uwolnić i odtworzyć niegdysiejszą potęgę. Póki co jego byt to byt Ertzmana, ba, zawężony do czasu snu. Stanowi to poważne utrudnienie w działaniu. Tym samym największym jego pragnieniem jest zwiększenie liczby gwarantów, tak by móc permanentnie funkcjonować w materialnej rzeczywistości.

Co do snu, (kto czytywał Dicka wie) może go rozciągać i kształtować, dosłownie chwilę rzeczywistego czasu zamienić w przypadku osoby śpiącej w wieczność (obecnie dotyczyłoby to tylko młynarza), dostarczając przeżyć czerpanych z doświadczeń jakie w życiu nabyła poddana tej praktyce osoba. Jest to swoiste karmienie spójnymi wrażeniami, bardzo realistycznymi (śniący są przekonani, że mają do czynienia z prawdziwym światem – jeśli nie są świadomi, lub jak z kontynuacją prawdziwego świata, w przypadku gdy sobie to uświadamiają). W miarę przyrostu siły uzyska potęgę, z pomocą której będzie mógł kształtując ową senną rzeczywistość sprowadzić ją nawet do ekstremum: „raju” (w postaci przyjemności) lub „piekła” (aplikując cierpienie). Jest to o tyle niebezpieczne, iż pod wpływem intensywnych i przykrych doznań, bądź autosugestii mogą wystąpić somatyczne zmiany u śniącego, powodujące poważne obrażenia a nawet śmierć.

Praktycznie oznacza to, że demon może zabić każdego, na kogo sen ma wpływ i komu dostarczy w jego trakcie stosownych stymulacji. Dla obserwatora z „tego świata” ułamek sekundy, dla tego kogoś wiele dni, tygodni, miesięcy katorgi. Karmiąc miłymi rzeczami zbyt długo (pozostajecie decydentami w zakresie wielkości czasowych) spowodować może uszkodzenie mózgu wskutek przeciążenia układu nerwowego. Jedyną granicą jest więc przy tym wytrzymałość fizyczna człowieka poddanego tej manipulacji.

Jeśli nie ingeruje w sen, a potrzebuje na to przecież chwili, może materializować się w świecie rzeczywistym, przyoblekając ciało z krwi i kości i przebywać w nim dopóki młynarz śpi. Przerwanie tego snu spowoduje zniknięcie demona (chyba, że znajdziecie jakąś efektowniejszą formę przejścia od bytu do niebytu). Zabity w tym świecie po przebudzeniu młynarza zamieni się w kupę piachu (też ważny), lecz odżyje z każdym jego kolejnym snem. W ludzkiej postaci nie męczy się zbytnio a przy tym próg bólu, jaki odczuwa jest minimalny, przeżywany jak tonus, masochistyczny. Chcąc powrócić do władzy nad snem swej ofiary a znajdując się w postaci fizycznej musi sam zasnąć.

Wiedzę o Junksion zaczął gromadzić, będąc jeszcze sennym kochankiem Maxa. Sprowadzany by dostarczać seksualnych uciech - była to jedyna jego funkcja. Niegdysiejsza zabawka w ręku surowego inkwizytora - ukorzony potęgą tej instytucji, został zredukowany do roli „panienki”, służąc zadziwiającymi umiejętnościami iluzji miłosnej. Uwięziony nie mógł zrobić nic poza odpowiedzią na rozbuchane żądze fałszywego księdza. Uczyniony niewolnicą. Demon żądz. Pielgrzym z Gomory. Dominikanin spisujący inkantacje, formuły nakazów i zakazów pozwalających na promień władzy nad demonem spłynął kanałami Barcelony. Konieczność absolutnej tajemnicy. I Max jej pilnował, aż do ostatniej chwili; przed młynarzem tylko z pobudek egoistycznych.

Max nie wykraczał poza wymiar snu. Wiedział, o niebezpieczeństwach. Mógł się wdać w matnię kłamstw i złudy, jakie generowałby demon, choćby po wszystkie czasy: posiadając swobodę łatwo mógł dowieść człowieka do samozniszczenia, ale w układzie, w jakim pozostawał dotychczas nie przyniosłoby to mu wolności a pogrążyło w otchłani niepamięci, zerwałby kontakt ze światem doczesnym, będącym furtką do wyższego stanu bytu.

Spisana niegdyś księga przetrwała. Zmieniali się jej i Jego właściciele. Od wielkich i bogatych dostojników, po zwykłego robotnika. Wezwany wreszcie przez kogoś, kto nie chciał miłosnych przygód. Tak zmyślnie zawarł z nim umowę opatrzoną Wyrokami Losu, iż został uwolniony po latach niewoli. Dostosował się i począł odnawiać potęgę. Póki co jego władza sięgała jednego człowieka, z którym był nierozerwalnie związany. By osiągnąć wyższe stany jestestwa, potrzeba mu ledwie paru dni i paru działań, a wtedy nie będzie łgał o swej mocy...

DALSZE WYPADKI

Wstęp służący aktywizacji graczy mamy za sobą. Bohaterowie szperający w sprawie szukać powinni jak najbardziej namacalnych motywów zbrodni. Preludium osiąga kulminację poprzez śmierć księdza i wywołany nią zamęt. Wysoki stan napięcia od tej pory powinien trwale otaczać bohaterów, najpierw przez nieznane, a później ujawnione zagrożenie.

Mamy już księdza zaduszonego paskiem od gorsu, drugi, tutejszy proboszcz, niezwykły pedant, zostanie zastrzelony z pistoletu należącego do wuja, na cmentarzu ktoś rozkopie mogiłę, dziewczyna... Kolejno jednak.

Rankiem, po czwartej nocy z poddasza plebani miejscowy ksiądz ponad koronami drzew młodego zagajnika zauważy na widocznej części cmentarza rozgrzebaną mogiłę. Wyraźny ślad na piachu sugeruje, że ciało wleczono. Tknięta zębem czasu trumna, nie odkopana wszak w całości ma zniszczone wieko, wnętrze zasypał piach, brak jest śladów użycia szpadla. Ułamane fragmenty paznokci, jakie po wnikliwej obserwacji dostrzec można w drewnie kładą iście ponury cień na dywagacje snute przy wyjaśnianiu tej nowej zagadki. Ciasnota pozostałego rowka, nieduża ilość piachu wyrzuconego na powierzchnię, wspomniane paznokcie (skruszone, uległe procesom rozkładu niekoniecznie widocznym dla oka) insynuują, że grób rozgrzebano od wewnątrz! Uporawszy się z przegniłym drewnem, spychając pod siebie piach, nieboszczyk (?!) tym sposobem wydostał się na powierzchnię.

Oszaleliście, jakże nieboszczyk, bzdury! Wystarczy pożywki do dysput na cały dzień. Nasz demon z wolna staje się utrapieniem miejscowych, osłonięty snem młynarza uczynił Maxa – bo jego to mogiła, zdolnym do życia.

Następnej nocy osoby profilaktycznie zobligowane do warty na cmentarzu usłyszą dochodzący z plebani huk wystrzału. Na górnym korytarzu znajdą ubranego w nocną koszulę martwego proboszcza, przybywając w porę, nim płomień z rozbitej lampy zdążył się rozpełznąć (więc jedyne osoby, które mogłyby demona na dobre pogrzebać, osoby duchowne - nie żyją). Jeśli ruszy pogoń za sprawcą będzie on uciekał przez zaorane pola, zmierzając w stronę młyna. Gdy znajdzie się dość blisko odda kilka strzałów za siebie i w górę. Uda mu się, zdoła tym obudzić młynarza. Jakież będzie zdumienie ścigających, kiedy uciekinier nagle zniknie, wyparuje na środku pola. Pozostaną nagle urywające się odciski butów, porzucony w piachu pistolet, łachy.

Później, stwórzmy taką możliwość, wuj zobaczywszy broń albo zorientowawszy się, że został jej pozbawiony, wykrzyknie na jej widok: ależ to mój, skąd on tu? Powinno to przyprawić bohaterów o palpitację serca. Przecież tego nie zrobiłem będzie się bronił i spojrzawszy na siostrzeńca doda nie zamierzałem strzelać do Lou i jej kochanka.

Konstabl podczas ekskursji na plebanię może wezwać kogoś z grupy by zadać parę pytań o wuja i jego siostrzeńca, mającego swobodny dostęp do pokoju i rzeczy staruszka. Nadto towarzysząca im dewotka zaznaczy, że ksiądz był osobą niezwykle pedantyczną i poza piwnicą wszędzie trzymał należyty i wzorowy ład. Obraz idealnego porządku burzy wnętrze kancelarii parafialnej, gdzie uwaga ta zostanie wyrażona. Bruliony na biurku leżą rozsunięte, papiery i przybory są wymieszane w nie dosuniętych szufladach, krzesło jest odstawione. Jeszcze kilka subtelnych detali świadczy, iż ktoś niechybnie tu grzebał. A owszem w rejestrze parafialnym. Akta te, ujęte w kartoteki rodzinne, zawierają również metryki chrztu. Intruz szukał nie chrzczonej osoby (gracze powinni sami to ustalić) by kłopot był mniejszy najlepiej jeszcze młodej. Zatrzymał się przy nazwisku Frelke, trójka dzieci, z czego brakowało w ewidencji dowodu chrztu najstarszej z córek (dziecko z pierwszego małżeństwa, ojciec, wyznawca ideologii proletariackiej, był ateistą). Czyżby nastoletnia latorośl tego człowieka nie uzyskała sakramentu chrztu? Czy nie okaże się to bałaganem w aktach, omyłką księdza, który wszak na takie omyłki sobie nie pozwalał?

Wiadomo, kto spoczywał w rozgrzebanym grobie. Tylko z pomocą żandarma, legalnie będzie można sprawdzić młyn, gdzie nagle wybyły z mogiły Max zamieszkiwał za życia. Jego rzeczy pozostały i możliwe, że wśród nich znajdzie się jakaś wskazówka, coś, co sprawę postawi w lepiej przystającym do rzeczywistości świetle.

Zgłębiając ostatnie zagadki uszom dociekliwych bohaterów zapewne będzie dane usłyszeć o tragedii, jaka spotkała młodego Maxa. W starym kufrze, do którego złożono jego przedmioty (nie trzymano ich pod kluczem) grzebano, częściowo jest on odkurzony. Ertzman wyprze się, jakoby czegoś brakowało. Będzie to kłamstwo pełną gębą, nie dość, że sam uszczuplił zawartość kuferka, to jeszcze pozostawał przy tym gorzko świadom, że ktoś go w tym ubiegł, nie trudno zgadywać kto. Po spotkaniu z nim bohaterom powinno ostać się wrażenie, że mieli do czynienia z kimś, kto nie mówi całej prawdy, do końca nie jest szczery, odpowiada niechętnie, zaś jego relacja o napadzie sprzed roku nie zaskakuje czymś istotnym.

Młynarz doszukał się braku w kufrze jednej księgi, lecz na dnie owinięta roboczą koszulą została druga (zabrał ów mocno podniszczony wolumin i schował gdzieś w domu). W kufrze są szmaty, przybory osobiste, zdjęcie; w kieszeni spodni znajduje się wisiorek przedstawiający jakiś symbol (patrz grafika na końcu). Najlepiej dyskretnie go wyciągnąć i jakby co mówić, że się nic nie wyjęło (albo można go znaleźć w pobliżu naruszonej mogiły, ktoś pewnie jeszcze pamięta, że nieboszczyk nosił go na szyi).

Księga zabrana przez demona odnosi się po części do jego osoby, o niej później. Ta, którą wziął młynarz to bestiariusz treścią osadzony na wierzeniach ludowych, faworyzuje głównie najpowszechniejsze wampiry, wilkołaki, itp., acz są w nim zdawkowo potraktowane diabły, inkuby i sukkuby - demony przez kontakt cielesny z człowiekiem odbierające mu siły witalne. Księgę ukrytą przez Ertzmana może ujawnić jego żona, jeśli zacznie podejrzewać niechybny udział męża w mnożących się tajemniczych wypadkach, może też donieść o innych faktach znanych jedynie młynarzowi, gdy zdarzy się biedakowi mgliście mówić o nich przez sen. Jaką rolę nadamy tej księdze? Powinna pobudzić skojarzenia BG, nic więcej.

DZIAŁANIA DEMONA

Odpowiednio przeprowadzając obrzędy demon dążył będzie do władzy nad ludźmi. Zapewnić mu to może nie chrzczona, ludzka ofiara, która jest elementem rytuału pozwalającego taką władzę pozyskać. Włamanie do kancelarii parafialnej pozwoliło zyskać namiar. 

W sytuacji obecnego zastraszenia ludności, wzmożenia czujności na pierwiastki dziwne i obce, trudno byłoby niepostrzeżenie porwać dziewczynę, toteż należy wspomóc demona, ograniczonego w poczynaniach. Wykorzystać tu można motyw Czerwonego Kapturka, okolicę okryć wieczorną szarością, lecz by nie przeciągać struny domek babci umieścić po sąsiedzku w miłym przestronnym sadzie, gdzie chmara dzieciarni ograbia drzewa z owoców. Mżawką rozgonić szczeniaków i zostawić najstarszą dziewczynę. Demon do jej porwania może wykorzystać swego ożywieńca. Dzieci mogą być świadkami. Ten, co w młynie pracował, co go zabili, z grobu wytaszczyli, mogą poinformować.

Hałas wznieci biegający z bronią ojczym porwanej. Bohaterowie też nie powinni stać bezczynni. Umarlak zabrał dziewczynę tam gdzie niestety poszukujący nie zajrzą, bądź gdzie dotrą dopiero nocą, lub do miejsca sprawdzonego przedwcześnie. Niekoniecznie musi to być stara chałupa na uboczu. Żywotwór będzie  pilnował miejsca do czasu przybycia swojego pana. Ów wywlecze dziewczynę np. z szafy, być może wcześniej oprzytomniała i szamotała się wewnątrz skrępowana. Co nieszczęsna ujrzy? Poodsuwane do ścian meble, na środku podłogi duży znak wyrysowany kredą (patrz grafika na końcu). W jego rogach ustawiono cztery świece symbolizujące żywioły (znaki wyryte na podstawie każdej). Ułoży odpowiednio dziewczynę, pokaże kawał szkła z rozbitej szyby. Przykro mi, zdobyłem kredę, rękawice, łachy dla siebie i sługi, świece, zapałki, ale o nożu zapomniałem, pogrozi. Krzyk stłamszą kneble.

Rozłoży księgę zabraną z kufra i rozpocznie obrzędy. Najpierw zedrze z niej ubranie, zetnie jej pęk włosów, rytuał oczyszczenia zakończy symbolicznie skrapiając wodą. Po tym skurcze chwycą jej ciało, przekręci głowę i zwymiotuje poprzez kneble, puszczą też mięśnie zwieraczy. Od następnej chwili będzie się tarzała we własnych ekskrementach. Dalsze czynności węzłowato ujmując polegają na wznoszeniu odpowiednich modłów, których tekst zawiera księga. Należy przy tym obchodzić się z ciałem ofiary wg zamieszczonych szkiców: wyseparować organy (m.in. gałki oczne, wątrobę, nerki, ozór, serce, organy rodne) i ułożyć w rogach symbolu jako karma elementom wyższej potęgi.

Raban podniesiony w okolicy dotrze niedługo do młyna. Kiedy ryt czyniący z kawałka szkła narzędzie ofiarne dobiegnie końca i demon zabierał się będzie do cięcia wijącej się i otumanionej okadzaniem dziewczyny obudzony zostanie młynarz. Gdy dotrze do niego, o co idzie, cały gniew, bezradność, poczucie winy jakich doznaje przekształci w opór. To już nie zabijanie księży żeby siebie chronić i wywlekanie trupów z mogił żeby mnie straszyć. Jego przerażenie urośnie, gdy dowie się, że porywaczem był rzekomo Max, martwy Max. Nie będzie spał, chcąc uniknąć kontaktu z demonem (nieświadomie czyniąc mu trudność). Powinien w tym czasie wydawać się mocno podejrzany, stroniąc od ludzi i rozmów wiążących się z tymi krwawymi sprawkami.

Z relacji, jakie można zebrać, choćby od niedoszłej ofiary, o człeku, który za tym stoi, da się złożyć jako taki rysopis. Jego wygląd nie jest typowy dla ludności miejscowej, i to byłoby najistotniejsze. Opis pasuje do osobnika, który swego czasu ostrzegł o zamiarach wuja. Mogło go widzieć więcej osób i potwierdzić, że zanim wypadki namnożyły się, kręcił się tu ktoś taki po zmroku. Kolejna noc powinna minąć spokojnie, Ertzman nie zmruży oka.

Domysły, z jakim zamiarem dziewczyna została uprowadzona i dlaczego ona, zapewne zostaną wysnute. Nastąpi pośpieszny chrzest. Pojawia się tu fakt, nie nowy, wzięty z relacji porwanej - zważając na stan, w jakim ją znaleziono, może być przyjęty z powątpiewaniem - on po prostu zniknął, kawał szkła, jego ubranie zwyczajnie spadły na podłogę. Pozostała także księga. Czy chociaż trafi do bohaterów, i jaki z niej pożytek w ich rękach? Czy znajdzie się ktoś, kto podjąłby próbę (nieskładnego) jej odczytania? Może żandarm, kierując się uczuciami, uczyni jej powiernikiem nauczycielkę.

Ilustracje w niej zawarte dotyczą homoseksualnych technik miłosnych, lubczyków, afrodyzjaków. Elementy hedonistyczne dominują w wyrażonej na jej stronicach filozofii, uznając miłość cielesną za najwyższy przejaw przyjemności życia. Archaiczna lingwa utrudnia szczególnie odczytanie akcentów demonologicznych wplecionych i zamieszczanych w aspekcie wyrażanych sentencji opiewających cielesną radość życia. Wyrażonej tu kosmogonii brakuje spójności. Większą jednak wagę od bóstw zyskują przejawy ich ziemskiej bytności: figury bożków, demony. Autor skupia się na jednym z nich, zwanym Astenes. Przedstawia jego wypędzenie z Gomory i zagładę, jaką zgotował ludowi miasta Typron. Zamieszkał w tamtejszej świątyni, otoczony kultem kapłanów (prywatny harem), jako obiekt modłów dawał ludziom namiastkę wiecznego życia. Rozpowszechniano pieśni i modlitwy, błagalne i dziękczynne, zindywidualizowano ich formę doprowadzoną do bezpośredniej rozmowy z „bogiem” w postaci letargu (czyli snu).

Istota ta w zwykłych związkach płodziła wyłącznie dzieci płci męskiej. Po kilkunastu latach urodzenia męskie w całym mieście uległy olbrzymiemu zagęszczeniu. Pojawiła się tajemnicza sekta mordująca młode dziewczyny, stające się z racji swej wyjątkowości towarem, na który zgłaszali się nabywcy nim on dojrzał. Prawo karało nierząd śmiercią, potępienie czekało matki bez związku małżeńskiego. Niszcząc żeńską część populacji wygubił mieszkańców Typronu. Tyle z historii tego miasta, którego ślad nawet nie przetrwał w znanej historiografii. Symbolem tego bożka jest to, co przedstawia wisior i wreszcie znak ofiarny, w którym złożył dziewczynę. Pieczętowały się nim sekretne stowarzyszenia – kryjące w zasadzie jedno: lubość w męskim gronie.

Nie można długo wytrzymać bez snu. Ertzman wie to doskonale, a każda chwila uporczywej walki ze zmęczeniem organizmu potęguje strach. Częstsze niż przedziwne wypadki okazują się drobne kradzieże. Proszki nasenne, którymi wujo częstował inwalidę przepadły podobnie jak pistolet. Młynarz siedząc przy stole uległ. Zerwał się po jakimś czasie spłoszony, rozgrzebał swój sen, ale żadnych majaków nie udało mu się wydobyć z pamięci. Nie był niepokojony a przecież spał. Jednak woda w dzbanie ze stolika na korytarzu rozpuszczała już środek nasenny. Nocą gospodarze zwykli z pomocą tego dzbanuszka gasić pragnienie.

Winą za porażkę demon obciąży zależność tylko od jednej osoby, i podejmie natychmiast inne staranie, by rozciągnąć ową współzależność na wiele osób. Kolejnej ceremonii spróbuje w kościele. Dostawszy się do niego wyrecytuje diaboliczne strofy nad kielichem z eucharystią a następnie przeprowadzi kwazinabożeństwo, kończąc uśnie. O czym będzie śnił? O tym samym, o czym śnić będą pozostali mieszkańcy Junksion związani z kościołem, śpiący na ten moment, ale nie śniący innych marzeń. Będzie to ich wspólny sen.

Wszyscy są uczestnikami mszy, on pełni rolę kapłana. Wygłasza im swą ewangelię. Tym, którzy mu się przysłużą oferuje miejsce w raju, innych czeka wieczne potępienie. Sąd Ostateczny nastąpi w ciągu najbliższych dni. Przysłużyć się, to znaczy pozostać obojętnym na to, co ma miejsce, zasugeruje, jakby wskazując minimum wymagane do raju. Jak uczynił to młynarzowi, tak wszystkim tym ludziom będzie kontynuował sen, wg wzoru: fałszywe przebudzenie, zapewne podzielenie się z kimś tym niezwykłym snem, szybko można o nim zapomnieć, natomiast później, w ciągu dnia pełnego naturalnych szczegółów każdy oparzy się przy czymś gorącym, ogniu (jakiś test odporności psychicznej), wieczorem zasypia a snu nie zakłócają żadne marzenia.

Śnili tak wszyscy, zaś podczas imaginacji każdemu zdarzyło się oparzyć. Ci, którzy przeszli niepomyślnie test (rzuty odnieść tylko do graczy) zauważą na swym ciele rankiem, lub na skutek gwałtownego szoku ocknąwszy się jeszcze nocą, w miejscu adekwatnym do otrzymanego oparzenia piekący ślad, może całkiem przypominający oparzenie. Innych (z pomyślnymi wynikami testu) zdziwi brak, bądź znaczne uszczuplenie rany, którą „wczoraj” otrzymali. Oparzenia są dowodem prawdziwości jego słów, jego mocy sprawczej.

Pamiętajcie Mistrzowie, zafundowany dzień był jak najbardziej przekonujący, co do swej prawdziwości. Od tego miejsca, stale i bacznie należy pamiętać o zełganym dniu, o tym, komu i co się zełgało. Pierwszą wskazówką, że coś jest nie tak, są owe rany. Nieliczni ledwie będą mieli to niejasne poczucie: czy to był sen? Tą prawdę trzeba teraz odkryć bohaterom i innym ludziom. To był sen, choć tak traumatyczny, że pozostawił u wielu ślady, które trudno snem tłumaczyć. Jak ludzie zareagują dowiedziawszy się, że dzisiaj też jest ten sam dzień co wczoraj, że wyrwana kartka z kalendarza nadal wisi, wczorajsza gazeta pojawia się dziś, wcale czegoś nie zrobili, wczorajszych kłótni, obietnic, spotkań, rozmów tak naprawdę nie było - wczorajszy dzień jest niesłychanym nieporozumieniem, skoro jest on dzisiaj, albo my, albo świat uległ zbiorowej histerii? Wczorajsze wydarzenia nie miały absolutnie miejsca. Pamiętajmy też o tej kategorii osób, które nie zostały poddane temu szorowaniu, to one muszą ratować spokój.

Nie lada to sztuka odtwarzać, jak wszyscy wokół, łącznie z bohaterami, demaskują, iż ulegli jednakiej złudzie, wskutek której każdy przeżył dodatkowy dzień i jakie miał ten dzień indywidualne i zbiorowe konsekwencje. Słuszne, po wyjaśnieniach, powinny okazać się podejrzenia łączące owe dziwo z udziałem każdego w sennym sacrum.

Wychodzę z propozycją trzech opcji poczynań MG. Sen każdego człowieka był wariacją, stanowił wyizolowaną całość. Każdy więc, był inny. Bądź nie naruszając porządku gry – pierwsza opcja wymusza osobne postępowanie MG z każdym członkiem grupy, a nadto Mistrz musiałby wcielać się przy tym układzie w pozostałych bohaterów – możemy uznać, że sny tych ludzi są powiązane, co czyni oszustwo niemal doskonałym, jeśli wykluczyć anomalie oparzeniowe przerywające sen, o których była mowa wyżej, oraz zaprzeczające poczuciu czasu informacje z zewnątrz i „bunty” wewnątrz, negujące odczuwany upływ w czasie. Trzecia możliwość to mariaż powyższych, np. wuj z(a)bił Lou przyłapaną na schadzce. Jeden z naszych bohaterów spędził upojne chwile w ramionach tutejszej kobiety i jakież będzie jej zdziwienie i oburzenie, kiedy „powróci” złakniony, itp. nieporozumienia, zabawne i zupełnie poważne perturbacje. Co jest wspólne we wszystkich przypadkach, to wrażenie uczestnictwa w dziwnym nabożeństwie. Idąc całkiem na łatwiznę można narzucić interpretację wg realnych własności snu, mianowicie pamięć najlepiej zachowuje końcowe jego momenty i już po przebudzeniu odtwarzamy niewiele. W naszej sytuacji finiszowym momentem i najlepiej utrwalającym się byłaby chwila oparzenia, szok i pozostały w przypadku niektórych ślad.

Kolejnej nocy demon zjawi się w miejscu publicznym i pocznie nawoływać ludzi. Znowu ogłosi swoją ewangelię, ustrojoną w ton parodii biblijnego tekstu. Ofiarowuję szczęście, pomyślność, wieczne trwanie, utęskniony raj - rzeczywiście mógłby to tylko komuś uroić. W tej chwili nie zamierza nawet przejawić jakiejkolwiek wielkoduszności, ponad to, co pomogłoby mu osiągnąć własny cel – posiąść władzę nad ludźmi. Tka delikatną sieć - oparzenia dowodzą, że ofiarowuję świat prawdziwy, ci, którzy je mają są ludźmi wielkiej wiary. Zwróci się na przykład osobiście do kobiety, która „otrzymała” list, że jej syn, zaginiony podczas wojny jednak żyje i niebawem wróci, czekał na nią będzie w jego Królestwie. Wskaże i inne przykłady swego dobrodziejstwa, jakie może dać i jakie im dał podczas tego jednego sfingowanego dnia.

Prorok lub nie, jest oficjalnie podejrzany w związku z zabójstwami. Niechybnie zostanie zatrzymany do dalszych wyjaśnień. Cokolwiek by z nim nie robiono gadał będzie o szczęściu, które dzięki niemu może się ziścić. Gdy zaś Ertzman przebudzi się – zniknie. Najlepiej, aby nie stało się to na czyichś oczach. Na wyobraźnię najsilniej podziała puste miejsce odosobnienia i nienaruszony zamek.

Pojawi się podczas kolejnych nocy, ponawiając swe orędzie. Czy w tłumie znajdzie zwolenników? Jeśli ludzie zechcą go ująć, spróbuje zbiec. Powinien wdrapać się gdzieś wysoko i wykonać w ostatniej chwili samobójczy skok. W kiszeni ma kartkę, na niej kilka słów. Za trzy dni zmartwychwstanę – oby to był piątek. Po przebudzeniu młynarza - tam gdzie zdeponowano ciało, pozostanie sterta dziwnego piachu. Młynarz nie będzie mu już potrzebny, ożywieniec z jego woli ma wyegzekwować na nim sprawiedliwość.

W niedzielę w Junksion zjawi się ksiądz by odprawić mszę w miejscowym kościele. Ci, którzy przystąpią do komunii, gdy usną, już się nie obudzą. Jeżeli młynarz nie żyje, demon wróci, gdy tylko pierwsza z tych osób zapadnie w sen. Ludzie ci staną się jego „żywicielami”, po to odprawiał rytuały w kościele. Dzięki temu, że nieprzerwanie śpią on może ustawicznie trwać w tym świecie. Wszyscy śpiący to żywe, jeszcze żywe tego gwaranta. A co dzieje się z ciałem, które nie przyjmuje płynów, pokarmu... Prawdziwy wniosek o przyczynach śpiączki: przyjęcie komunii, pewnie pojawi się jeszcze w niedzielny wieczór, zaś osoby, które ją przyjęły wszelkim sposobem starały się będą odpędzić sen. Uśpionych w żaden sposób nie da się obudzić. Naznaczeni dużo bez snu wytrzymać nie będą mogli. Długie jego odstawienie wywoła halucynacje, stany maniakalne.

Wieść o krytycznej sytuacji w Junksion, opanowanym przez plagę śpiączki, spowoduje natychmiastową reakcję na wysokich szczeblach władz lokalnych: kwarantanna dla rejonu, skierowany zostanie tu specjalny personel by ratować zapadłych w śpiączkę. Udzielona będzie wszelka niezbędna pomoc. Działania wewnętrzne, to przede wszystkim organizacja szpitala, tj. skupienie w jednym punkcie pozbawionych opieki ofiar plagi, niekiedy będą to całe trzypokoleniowe rodziny. Kwestią niemożliwą do załatwienia i sprowadzoną do półśrodków będzie zabezpieczenie przed grabieżą i penetracją mieszkań i pozostawionego dobytku tychże. Doglądaniem zajmą się funkcjonariusze i sąsiedzi. Nikt nie będzie mógł swobodnie wybyć z Junksion. Punkty policyjne raczej, niż sztywny kordon, zawracały będą każdego, kto usiłuje to zrobić. Przybędą siostry zakonne do pomocy przy nieprzytomnych. Mimo opieki, ktoś może umrzeć z wycieńczenia. Bezpiecznych, a więc tych, którzy nie przyjęli komunii znajdzie się zaledwie jedna czwarta mieszkańców. Byłoby dobrze, gdyby nie zaliczali się do nich wszyscy bohaterowie. Dużo zależy teraz od tego, kogo uśpiliśmy, czy zabiliśmy młynarza. Pierwszy, który z grupy hospitalizowanych umrze to zapewne ksiądz.

Demon może sobie tymczasem zupełnie śmiało poczynać. W razie uwięzienia, czy pojmania wystarczy, że zginie, popełni samobójstwo i w ten sposób uwolni się, a wykorzystując sen któregokolwiek z tych osób zmaterializuje się w pobliżu swych kości. Jego śmierć przyniesie przebudzenie jednej osobie. Lecz to nie sposób by ich wybawić: chwytać i zabijać go raz za razem. Każda wyrwana ze snu tym sposobem osoba wróci do śpiączki, zaraz, gdy znowu uśnie. Pierwsze uśmiercenie demona pewnie nie będzie zamierzone. Jeśli natomiast zamiast mordować, zechcą go przetrzymywać, uniemożliwiając ucieczkę przez śmierć, ten - kiedy tylko uśnie, zgotuje śpiącym owieczkom istne piekło, tak umodeluje im sny, że w pomieszczeniach, gdzie przetrzymuje się „poszkodowanych” kolejno zaczną wnet doznawać szkód na ciele: powierzchownych, poważnych a nawet powodujących zgon, wiele gardzieli wyda jednocześnie przeszywający ryk. Szczęściarze w wyniku szoku mogą się obudzić, co niekoniecznie musi ich ochronić od częściowych obrażeń. Ciałami aż będzie rzucało. Obudzi się i on, żądając uwolnienia, bo swym działaniem możecie doprowadzić do śmierci wielu osób. Pomysł, by zwyczajnie nie dać mu usnąć generalnie pojawić się może dopiero po skojarzeniu, że „atak” wymaga z jego strony wejścia w stan snu czy transu, jeżeli znajduje się akurat w powłoce cielesnej (pamiętajmy że jeśli jest w postaci fizycznej nie może działać w przestrzeni kognitywnej uśpionych, dopiero sam usnąwszy będzie mógł władać nią). Ale byłaby to doraźna metoda walki, odroczenie nieuchronnego, wszak pozbawianie snu szybko może się skończyć utratą przytomności, czy i wtedy wystarczy mu dosłownie chwila? Inny sposób ucieczki to posłużenie się ożywieńcem, który wtargnie gdzie trzeba i jeśli pozostanie tylko taka możliwość zabije swojego pana, chociaż sam może zostać przy tym trwale unieszkodliwiony.

Demon zażąda by nie utrudniano mu poczynań, zażąda zwrotu księgi. Wykorzysta ożywieńca by ją odzyskać. Powinien ją odzyskać. Pragnie usadowić się na ziemskim padole. Pozostało mu przejąć i na koniec zniszczyć przekazy pisane informujące o własnej wielkości, postaci, historii, i sposobach władzy nad nim (usuwając odpowiednie karty z księgi – na szczęście może ktoś ma brudnopisy tłumaczenia), by nikt nie zakłócił spokoju, jakiego będzie zaznawał wróciwszy na ten świat, postarać się by kości nie zostały odnalezione i przeprowadzić rytuał, który podda jego władzy ludzi na obszarze nim objętym. By osiągnąć to ostatnie posiłkuje się włamaniem do szkoły, gdzie wykaże zainteresowanie mapą okolicy. Rytuał ten opiera się bowiem na pięciu mordach w tym jednym na osobie nieochrzczonej, o układzie pentagramu, zdeformowanego do postaci podanej na końcu, dokonanych na znacznej przestrzeni. Im rozleglejsza będzie to przestrzeń, tym większy obszar zamknie pod jego władztwem. Sen i śniących tam uczyni swym dominium.

A potem? Potem mógł będzie powtórzyć ten rytuał na sąsiednim dziewiczym terenie powiększając stan swego posiadania. Już próbował inicjacji tego rytuału ale zostało mu to uniemożliwione. Teraz z braku nieochrzczonej osoby rozpocznie od złożenia czterech pozostałych ofiar z nieochrzczoną zwlekając na koniec.

Kontakt z mapą w pustej szkole, gdy ktoś zwróci uwagę na ślady wtargnięcia, szczątkowe informacje wydobyte z księgi i trop ofiar pozwolą odkryć plan jego zbrodniczej działalności. Wersy z księgi uczynią jasnym zamiar: po ostatnim zabójstwie (jedno na każdy róg symbolu oraz punkt w podstawie figury) uzyska absolutną władzę nad snem kogokolwiek. Jedna z uśpionych kobiet znajduje się w końcowej fazie ciąży i to ją będzie miał na uwadze uwalniając od snu czas jakiś przed porodem. Ustaliwszy powyższe można na podstawie zbrodni dokonanych antycypować z dużym prawdopodobieństwem miejsca kolejnych mordów wieńczących jego diabelskie dzieło i podjąć działania pozwalające temu zapobiec.

Jeżeli zdoła spełnić ofiary zyska władzę nad ludzkim snem. Nie będzie musiał już zasypiać, by włączyć się do snu któregokolwiek z tych biedaków. Zdoła nawet więzić śpiących niezależnie od tego czy przyjęli zniewalającą komunię. Zagrożeni będą więc wszyscy. Bohaterowie powinni to wiedzieć. Jedyny ratunek – nie spać. Jedyna szansa – zakończyć sprawę nim się zaśnie.

Nie chodzi mu o uśmiercenie ludzi. Śmierć jest instrumentem do celu a celem jest władza nad ludźmi. Bo ta władza to jego bytowanie – a brak tych ludzi, to zagrożenie jego bytu. Dlatego nie będzie ich wszystkich trzymał w stanie snu aż pomrą, od czasu do czasu będzie kogoś uwalniał by ponownie uwięzić gdy zregeneruje organizm. Rytuał da mu władzę nad obszarem jego działania, sukcesywnie obszar ten będzie powiększał przeprowadzając nowe rytuały i gromadząc nowych poddanych.

BLIŻEJ EPILOGU

Cóż, niezborność umysłową bohaterów – jeśli takowa zaistnieje – musimy nadrabiać podsuwając fakty poczęte jako rezultaty badania księgi. Unikajmy jednak stawiania gotowych odpowiedzi. Układanka jest dla graczy, my podrzucamy jej elementy. Znak, uczynienie użytku z fragmentów skorupy dzbana zabranych przypadkiem przez młynarza (swoisty talizman), eksploracja ksiąg, asocjacja, rozum grupowy, osoby nie w pełni wykorzystane w tekście. Musimy także przyjąć, że księga demona zawiera wskazania jak się tego dziadostwa pozbyć na dobre i założyć, że zostały one odszukane i właściwie odczytane.

Jak więc to uczynić? Należy dokonać kościelnego pochówku. Zwykły pogrzeb doraźnie zabezpiecza przed demonem. Jego szczątki muszą zostać przysypane piachem, tym samym, który pozostaje po każdym zgonie jego fizycznej postaci. Dużo piachu więc trzeba. Dodatkowo można je obłożyć skorupkami.

Im bliżej końca tym więcej niewiadomych. Gdzie spoczywają te plugawe kości? Wisior reaguje drżeniem będąc w ich pobliżu. Z kim demon wszedł w układ? Komu obiecał wyzwolenie od snu bliskich za usługi? Jak dalece imaginacją zdołał zatrzeć różnicę między jawą a snem? Manipulacja śpiącym człowiekiem powinna być jego dobrą bronią. Może motywować ludzi do działania na swoją korzyść obietnicami, groźbami, szantażem, czy mirażem uniemożliwiającym rozgraniczenie świata prawdziwego i wyśnionego, by nie można było odróżnić fikcji od rzeczywistości i by należało kierować się w tej drugiej tą pierwszą, żywiąc wiarę, iż postępuje się wedle realnych, słusznych pobudek. Najczęściej będzie to ukazywanie bohaterów oraz innych osób stwarzających mu przeciwności jako zagrożenia, albo typu błędnych rycerzy, którzy mimo intencji swoim postępowaniem mogą tylko zaszkodzić sprawie i wytworzenie przekonania u osoby poddanej oddziaływaniu, że dane jej poczynania mogą rozwikłać problem nękającego demona, gdy tymczasem w istocie będą mu sprzyjały. Po tak utkanej iluzji budził będzie ludzi licząc, że poczną szkodzić jego przeciwnikom i nie dadzą się łatwo przekonać, co do prawdziwej natury rzeczy. A czy bohaterowie łatwo uwierzą, że zdołali zdemaskować jego kłamstwa i nie stoją wobec zręcznej konfabulacji neofitów?

Jest jeszcze inny sposób by skrócić działalność tego wcielonego diabła. Nie budząc podejrzeń podać mu (w pożywieniu) opłatek, którym zmógł tyle osób. Uśnie i pogrąży się w śpiączce po tym poczęstunku. Jeżeli będzie utrzymywany przy życiu, jego sen będzie tak samo wieczny. Teraz świat prawdziwy pozostawałby dla niego zagadką, dopiero powrót na łono snu jednej z jego ofiar dałby mu możliwość zyskania wiedzy jak się mają sprawy i tylko taki tryb umożliwiałby mu komunikację ze światem prawdziwym,. Jeżeli w jakiś sposób jego ciało umrze, odzyska swobodę, domyślając się sposobu, jakim go przechytrzono.

POST SCRIPTUM

Wybrałem formę prezentacji wydarzeń właściwie „noc po nocy”, konstruując scenariusz na zasadzie przytaczania faktów dokonywanych i dokonanych. Zachowuje on przy tym sprężystość, nie wyczerpuje możliwości, stwarza szerokie pole manewru i nabiera przyśpieszenia. Mistrz zatrudnić może pomocnika, by odegrał pewne fragmenty, zwłaszcza przy opcji, gdy osobno poświęcając czas każdemu z graczy w pojedynkę rozwlekłby sesję, pozostałych z konieczności umieszczając niejako „w próżni”.

Nawała zdarzeń, wątek splątania rzeczywistości, inne wymogi – pozostaje mi wyrazić nadzieję, że prowadzący nie pogubią się, wszystkiego dopilnują, dopatrzą, zachowają chociażby kruchą spójność fabuły oraz osnutej wokół niej narracji. Jeśli idzie o obiecany rezerwowy wariant dla powyższego mógłby on być następujący: bohaterowie pojawiają się w Junksion posiadając skąpe informacje i zlecenie odszukania księgi nadane przez nieuleczalnie chorego antykwariusza. Jeżeli scenariusz przybiera utrwaloną powyżej postać nie szkodzi umieścić w grze takich właśnie najemnych tropicieli, dbających o własny interes i stanowiących w finale spore utrapienie dla drużyny.

Lektura uzupełniająca to dzieło P. Dicka „Trzy stygmaty Palmera Eldritcha”. Bez zauroczenia nią nie byłoby tej kołysanki.

Nie traćcie ducha.




Grzegorz Wołoszuk

Tak przedstawia się symbol demona, znak ofiarny stosowany przez niego, czy wreszcie jest to kształt jaki posiada odnaleziony wisior. Cztery wierzchołki wyznaczają miejsca dla złożenia ofiar. Piąty punkt w podstawie dla ostatniej - nieochrzczonej ofiary.
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